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PRAWDA W OCZY KOLE 
S łyszę do tej pory glos mlo 

dej nauczycielki Teresy 
Maksoń, niemal błagający 
mnie, abym nie pisała o -Woj 
sławlu, o niej, bo przecież 
tyle miała nieprzyjemnoiki 
po pierwszym artykule. Dłu
go się zastanawiałam : post a 
nowiłam jeszcze raz napisać. 
Chodzi przecież o człowieka, 
który niegdyś bard~c dużo 
pracował społecznie w ZMP, 
.w świetlicy, Froncie Na
rodowym, mniej jako rad 
na i wreszcie załamał się 
zupełnie. Trzeba odsunąć 
się' od życia społecznego, me 
warto pracować - oto wnio 
sek, jaki wyciągnęła Teresa 
Maksoń po licznych perype
tiach z ludźmi jej wrogim!, 
którzy za wszelką cenę nie 
chcą dopuścić do Wojsławia 
tego co nowe, co z każciym 
dJI.iem zmienia nasze życie na 
lepsze. A Teresa l\'Iaksoń wal 
ozy przecież o to nowe. Po
maga jej wprawdzie Groma
dzka I Rada Narodowa i wie
lu przyjaciół, ale to za mało. 
Potrzebna jest pomoc powia 
tu, a jak twier dzi, pomccy 
tej nie ma. Często mektórzy 
aktY'wiści szafują takimi ter
minąmi jak: walka I<;lasow3 
na wsi, postęp, a bardzo cz~ 

sto nIe widzą lub nie umie
ją zauważyć ich konkretnych 
przejawów tak jak np. w Woj 
s!awiu. 

B y! 16 listopad 1954. rok. Go 
rączkowa praca przedwy

borcza. Przyjechałam z ko
legą do pobliskiej ,""si mie
leckiej Wojsławia. Za parę 
dni ukazał się w "Nowinach 
Tygodnia" reportaż pt. "Au
torytet", w którym kolega pl 
sze o pracy Teresy Maksoń, 
jej trudnościach, o byłym kle 
rowniku świetlicy ob. Sara
mie, (w świetlicy nic on wła
ściwie nie rob]). o ob. Mary
niaku, byłym przewodniczą
cym rady świetlicowe]. Ten 
ostatni jak okazało się, zdo
był wprawdzie autorytet 
wśród miejscowej młodzieZY 
ale wyłącznie dlatego, że ma 
jąc pieniądze, przyciąga ją 
wódką. 

O tym wszystkim napisał 
w swym reportażu kolega. 
Na pewno zrobU to z myślą, 
że władze powiatowe prze
czytają artykuł, zwrócą ba
czniejszą uwagę na WOJsław, 
tamte.isze koło ZMP, pracę 
świetlicy, zaopiekUją się or-

.nl1iźa~ją partyjną i .,ej cZłon 
karni, figurującymi tylko na 
liście. Wierzył... zawió<:lł się . . 

Gromadzkiej Rady Narodo
wej, ze młodzież j"est niedo
bra, nie szanuje starszych, 
pije wódkE'!, rozbija "ię. We
dług opowiad8nia prz:ewo,jni 
czasego . GromadzkIej Rady 
wydawać by się m(,gło, ~e 

w Wojsławiu każdy mIody 
człowiek to chuligan i co gOl" 
SZ€ nikt nie może tych chu
liganów utemperować, zain
teresować czymś, np. życiem 
kulturalnym. Wszyscy rozkła
dają bezradnie rf;ce. A prze· . 
cież wiemy, że w W0j sław ill 
były zespoły artysty czne, '.W 
których pracowClla właśń!ę 
młodzież, że jednak tę mło
dzież interesowało życie kul
turalne. 

Powiedzmy sobie otwarcie, 
za. młO<lziei, za wychowanie 
jej' odpowiadamy w ezYscy. 
Młodzież w Wojslaw iu jes t 
trudna do wychowania, z te
go sobie wszyscy zda.iemy 
sprawę, ale gdyby się nią za 
Jęli rodz ice, grono n a uczyciel 
skie, Gromadz-ka R a,da Naro 
dowa., za·kł<l.dy pracy zwłasz 

cza WSK w Miełcu (gdzie 'd u 
żo rnłodzleżr wojsławskie.j 

Gdzie stanie MDK ~ 
Do Wojsławia prZYJecha

łam 7 miesięcy po ukazaniu 
się artykułu. Chciałam się 
dowiedzieć czy coś' się · zmleni 
ło. Co porabia Teresa Maksoń, 
czy ożywiło się życie kultu
ralne świetlicy, jak mlodziE'Ż 
spędza godziny wolne po pra 
cy. I ja wierzyłam, że co~ 
się zmieniło na lepsze. OJ 
ostatniego naszęgo pobytu w 
WOjslawiu m:nęło 7 miesięcy, 
a przecież nasze życie zmie
nia się z każdym dniem. Mu 
szę stwierdzić, że w życiu kul 
turalnym Wojsławia. nie zmie 
ńłlo się nic na. lepsze, a ra
czej na gorsze. Ja się też za
wiodłam. 

łam co słychać w WOjsławiu. 
Może nie zdziwiło .ią mOj~ 
pytanie, ale moje przybYCie. 
Po co? Właściwie po co przy 
chodzę do niej, przecież ona 
nle nie wie. a chOciażby na
wet wiedziała to nic me po
wie. Tak sobie postanowiła. 

Ma wSZYStkiEgO dość. Boi SIG 

ze mną rozmawiać, chociaż
by dlatego, że jestem dzien
nikarzem i mogę to napisać 
a ona tak dużo wlaśllle przez 
artykuł ucierpiała. To JUŻ me 
była dawna Teresa Maksoń 
sprzej siedmiU mieSięcy. 
Dawniej wesoła, bezpośred
nia, SZCZ_1'3-leraz zdrn i,l1l ęta 
w sobie, przygnębioha i nie
ufna. Wrogowie wykorzysta
li ar'tykuł przeciwko Teresie 
Maksoń, bowiem jej nazwI
sko było tam wymienione. 
Na zebraniach gromadzkich 
wytykano ją jak zaozumio
nego. Zwłaszcza Marynia..c 
nie mógł przeboleć, że nau
czycielka, biedna nauczyciei
ka wiejska mogła potwier
dzić fakty, że Maryniak roz
pija młodziEŻ, że 'Maryniak 
jako ówczesny przewodniczą 
cy komitetu świetlicowego, 
ma.iący duży wpływ na mło
dzież. zamiast do Świetlicy 
śct,ąga .ją. do Saramy , g dzie 
grafą w karty. czego my też 
byliśmy świadkami. Teresa 
Maksoń przestała pracować 
społecznie, ku uciesze Ma
ryniaka i jego przyja
ciół. Posunął się Maryni/lk 
do tego, że podsłuchiwał pod 
oknami, kiedy Teresa Ma
ksoń była u koleżanki i roz
mawiała z nią. O tym Tere
sa Maksoń nam nie chciała 
powiedzieć. W ogóle rozma
wiała z nami krótko. po pro
stu bala się, nauczend smut
nym doświadczeniem. 

. pracu je). wl:'.t's"~b tHl~~~"I1': !'! ' 

we.' organizacja partyjna l or 
galllzacja zetempowska, n a 
pewno byłoby inaczej. W te j 
chwili sytuacja wygląda tak: 
świetlica zamknięta, nie ma 
co robić, więc wieczorem pod 
przeWOdnictwem Marynial, a 
młodzi Idą na kieliszek. Spra 
wa świetlIcy ciagni~ się w 
Wojsławiu dość dłu;':J. Jest 
dum, odmalowana sw ictlica., 
ale w tej chwili etat kierow 
nika pozostaje nieobsadzony. 
Ostatnio prowadziła św ietl:
cę ob. Anna Wll;{. Nie byli! 
to siła fachowa i me orien-' 
towala się na CZ) m ]?raca 
świetlicowa ma poli'gać, na
wet nie umiała zrob,~ pl,mLl 
zajęć. Gromadzka Rada zwró 
c,la się do Wydziału ' Kultu
ry przy PRN o pOlTI'~ c , więc 
Wydział Kultury oczywiśc ie 
"pomógł", ,z czego wojsła
wisnie niestety nie są zado
woleni. POll1OĆ ta or;raniczy
ła SU? do dec:,zji, k' orą v/y
d"ł Wyd:;;' a! Kultur:" przy 
PRN (najprawdoDod"bnieJ 
robJ to w porozumieniu ?: 

R zesz6w jako ośrodek wo
jewód~ki grupuje na 

swym obszarze niezależnie 
od budownictwa m:eszl;anio 
W€·go cały szereg budowli o 
charakterze administracyj
nym, społe'cmo-'ku! turalnym 
i handlowym. Administracja 
koncentruje się przeważnie w 
północnej dzielnicy śródmiej 
skiej miĘdzy trasą WZ, ul. 
Zeromskiego, Grunwaldzką, 
Ko-pe·rnika. Stare ,miasto sta
nowi i stanowić będzie w 
przyszłości ośrodek handlo
wy. Placówki społeczno- kul
turalne lo-kalizowane są w 
śrockt,l miasta na tle wiĘksze 
go ko.mple,ksu zieleni. 

Jedną z bardzo ważnych 
buciowli o takim charakterze 
będzie projektowany Woje
wódzki Dom Młodzieżowy 
im. A. Mickiewicza. Sprawa 
budowv Domu Młodzi€żcwe
go interesuje żywo społe
czeństwo całego wojewódz
twa rzeszowsk'ego. 

Dotychczas dyskusje obra
cały się raczej keło zó

gadnień programow~'ch, a n ie 
wiele mówiono na temat 
miejsca, gdzie stan'e w przy 
szłości ten poważny obiE k t. 
Braliśmy pod uwagę dwie mo 
żliwości zlokalizowania tego 
budynku. Jeden projekt prze 
widuje umieszczenie MD,( 
we wschodniej dziElnicy śród 
m:ejskiej między' u!;cami 
Chopina, Króla Leszczyńskie 
go, Bo::znej Dekerta. Drugi 
zaś na terenie nowego park u 
w rejonie ul. Pulaskiego i Mo 
niusZ'ki. Ooa projekty posia
dają wiele cech wspólnych, 
przy czym drugi przy ul. Pu 
laskiego - Moniuszki posia
da znacznie więcej punktów 
dod~tnich. Zasadą lckeliz,acji 
dla tego typu Ob'E'ktu jest 
swobo<lne usytuowanie w po 
wiązaniu z zielenią i poleżE
nie możliwie centralne. Pc 
przejściu z zabudową za Wi
słok z dzielnicą prawobrzEż
ną - Zame'k i jego najbliż
sze otoczenie staje się cen-

tralnym punktem m iasta. 
MDK stanąłby wówczas w 
miejscu dawnych założeń 0-

grodowych na osi za·mku w 
nawiązan:u d<o projektowane 
go ciągu komunikacyjnego 
łąc ' ącego dworzec poprzez 
dzielnicę centralną z dzielni
cą pL'8wobrzeżną. Poza tym 
obiekt łączy się z projektowa 
nym parkiem lruł-t'ury I spor 
tern wodnym. 
Ujemną stroną pierwszego 

pomysłu są następująće oko,
licw.ości: za mała powie,rz
chnia tErenu. Dla tego ty,pu 
obiEktu, wymagana jest po
wierzchnia nkoło 8 ha. Teren 
wymaga upG-rządkowania. Do 
czasu przejścia z realizacja
mi za Wisłok, obiekt ten był 
by poJożony na boku w sto
sur:ku do obccnie zainwesto
w2'l.ych dzielnic. Lokalizacja 
MDK w rejonie ul. Pułaskie 
go przedstawiona na szkicu 
orientacyjnym jest kontynu 
acj ą myśli autorów dotych
czasowych opmcowań urbani 
stycwy ch różnych faz planu 
zagospodarowania m. Rzesżo
wa. W tym rejonie zawsze 
przew idy wany by1 obiekt u
żytesznoś:::i publicznej z za
kr'!su usł ug społeczno-kultu
ralnych. 

J Eclnym z ważnych argu
mentów orze-roawiających 

za prcjektem tej lokalizacji 
jest możność swobodnego u-

I kształtowania bryły budynku 
na zapleczu dużego ko-roplek
su zieleni i urządzeń spcrto
wych N,deży przy tym pod
krEŚlić. że w układzie prze
strzen:1ym m iasta budynek 
ten odEgTa doda tkową domi
nantę w sylwec:e miaśta . Po 
za tym odpowiedni grunt po
zwoli obniżyć koszty przY za 
kładaniu fundamentów. 

Ujemną stroną tej lokali
zacji jest sąsiedztwo nieupo
rządkowanej zabudowy 1 wi
dok na podwórza, balkony 
budynków przy ul. Turkie
nicza. Może wydaje się 'nie
słuszne zmniejszenie po.. 

wierzchni .pa·rku, chociaż w 
Rzeszowie mamy duże możli
wości urządzenia zieleni na 
terenach fizjograficznie gor
szych. 

W najbliższym czasie reali 
zacja Domu Młodzieżowego 

wejdzie w stadium konkret
nych przygotowań dokumen
tacji technic:mej. Uzyskanie 
najwłaściwszego rozwiązania 
UJrbanistyczno-a-rchiteoktonicz 
ne·go odbędzie' się na drodze 
konkursu ' o,rganizowanego 
pr,zez miejs~we Koło Śtowa 
rzyszenia Architektów Pol-
skich. -

JAN K"ASEK 
Urbanista Wojewódzki 

, O lLll:: N 1-A C 'J A. 

J.. l.. T: Z ~ 

Chodzi o Teresę l\'Iaksoń 

Teresę Maksoń zastałam w 
domu. Zdziwiła się ~dy 

weszłam I z miejsca zapyta-

Projekt lokalizacji MDf{ przy ul. Pulaskiego 'ID Rzeszowie , 

Ale o tym wszystkim w;e
dzą mieszkańcy Wojsławla. 
Aby ją pognębić wykorzysta 
no, o jakżeż śmieszny argu
ment. Popatrz - mów;ono -
tyś powiedziała wszystko, a 
oni zrobil' z ciehie dziadów
kę, napisali cytuję: 

,. P..ozpytuję o na uczyr:' f'[ kę, 
aktywistkę Frontu Narodowe 
go, Teresę Mak~oń. Błotnista 
dróżka prowadzi tak samo do 
brze do jej samotnego domu, 
jak i na szerokie poLa woj
slaw skie". 

Tak o błotnistej drodze na
pisali, wyśmIali cię w gaze
cie. 

l , er€sę Maksoń to specjal
nie zabolało. Mo;ma by 

dużo napisać o psyc h;ce chlu 
pa, ale po c óż. Ter esa 1\18-
ksoń, córka ci1iopa, nauczy
cielka n~e powinna była na 
to zwrócić uwagi i z ironią 
odeprzeć arg ument wroga. 
Ona, córka chłopa., wywod1.ą 
ca się z małej chłopsk i ej cha 
ty, może być przeclez dum
na, że mogła się kszta łc ić i 
wychowuje teraz mlode p.o
kolenie w swojej wsi. To 
w~,zy'stkl) dała jej przecież 

Polska Ludowa.. dla k tórej 
ona. pracuje. Teresa Maksan 
przenosi się do innej wsi, 
tam na pe'.vno będzie praco
wać spclecznie jak dotych
czas, nale.!.;.' jej tylko pomór. 
Teresa J\Iaksoil win ien zao
piekować sie przede wszyst
kim WydzJal Ośwj aty, KP 
PZPR i pomóc jej w pracy 
na nowej placówce. 

Nlesłu3zna decyzja 

U boleo.wa.ią wszyscy starsi 
obywatele Wojsł;;wia łą-

cznie z przewodniczącym 

Wydziałem Kultury WRr;) 
tzn. zamkn8,ć świptiicę. Po co 
się więc przem?~zać, trosz
czyć o jakąś tam ś"'iet]ir~ 
\11 Wois:,-'wiu, pomagać, l<ie'
dv iY'n;no-l to zup~lt1iE presto 
rozwiillać?! Wyst?rrzy nega 
tvv'na d.c'YZ.l3. A mlodzi~ż 
woi,,!a\V~l{a oc~vwi~c'e watę 
sa się wieczorem. gra w kar 
t:., pije wódl.,E'. ;.0, b,J oczy
"i~cie tr,?("Iba czym.§. l:czas za 
bić". Wo·",ła\vian i.,:! t\Vjerd4'~, 
że życie kul+unlne ruszvło
by u nich wówczas. kiedy na 
stano'Nisko kiC"-'w'nika świe
tl'cy pr?:'szecJlby czl"'vif>k 
młody, enOcricm,", u"o'ejacy 
uint('[esów:lć mlr.·ic:.,:?:, Pa
iY'()zkby m'-l i grnno nauczy 
ciel,kie i G,-qm'lclz!{8. Rarla 
Narodowa. ?le naoi tym oczy 
wikif> nie zastanaw:al <'ę 
W~·d7.i'lł KultlIry przy Pó"v:a 
towe.i Radzie Narodo:""'ei. Nie 
w'eom ćzym kip!-"'v::lf ,ip. przy 
w;:d:l\\ ~ńiu deCYZJi o ż'am
kni"du nil?gdyś \"zorc(w.-p.j 
świetiicy Wo:d:lwia? Na b 
p,.-tanle odpov'ie chyba 
ki 'rc\l'nik Wydziału Kultu
.ry przy PRN w Mie:cll. 

S. DUBYK 
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Wrażenia z Iwonicza-Zdroju 1 Dyskusja nad książką Bogusława Koguta 
, "Zawiejo" 

nIe tylko osobiste Bi'bliotekarz musi przede I 
wszystkim sam poznać SWÓJ 
przedmiot pracy, jakim są I 
książki. Dlatego też na 3emi
nariach odbywa się systema
tyczne s&kolenie pracowni-I 
ków bibliotek, a' j€d~lym z 
punktów programu jest zaw I 
sze dysh'Usja nad książką. 

śmierci ojca stał się użytecz
ny dla drugich. Kostelt, da
rzony przEZ czytelników naj
wiekszą sympatią, UJ bohateT, 
który może błądził, ale nie ze 
swej winy. 

'WYobraź sobie czytelniku, 
że w .iedną z ostatnich 

pogodnych niedziel wybrałeś 
się z nami na wycieczkę da 
Iwonicza-Zdro,ju, Bez więk
szych przygód przybyliśmy 
na ml'!isce, Ci~'{awle roz
~lądamy . się po okolicy, 

Ale beze mnie 
przewodnika. 

proszę 

Inform2c,ie o Iwoniczu 
były ciekawe, ale ławka w 
cieniu rozłożystego kasztana 
stanowiła większą pokusę ... 

Iwonicz urzeki'l swoi-
stym pięknem.. I~to był 

Po zboczach wzgórz rozsi.adl'y się w Iwoniczu sanatoria 

zachwycamy się pięknymi 
widokami, a naprawdę jest 
ich wiele Biel domów jas
krawo odbija się od zielenl 
lasu, Panuje iakaś uroczysta 
cisza. Przerywa ją głos na
szego przewodnika. 
Proszę wycieczki jesteśmy 

nR miejscu, Zaczniemy zwie
dzanie. Proszę nie rozcho
dzić się, słuchać uwazme. 
Iwonicz - Zdrój jest mIeJ
scowością uzdrowiskow<\. 
Z całej prawie Polski przy
jeżdżają tu kuracjusze ! 
wccasowicze. 

Nasz przewodnik opowia
aa dalej. - Około_ tysią
cem miejsc dysponuje Iwo
nicz-Zdrój. - Proszę słu
chać, idziemy na zwiedza
nie. Tu w ,lewo w tym domu 
z tym długim balkonem 
mIeszczą się biura dyrekcji 
uzdrowiska. Nil końcu bu
dynlru jest wieża zegarowa. 

W prawo mieści się teatr 
i kino , Jeszcze dalej w pra
wo budynek, gdzie kuracju~ 
5ze biorą kąpiele mineral
ne. Za tym budynkiem w 
prawo .iest drugi budynek 
taki z podcieniam!, w któ
rym są dokonywane zabiegi 
borowinowe, 

Idziemy dalej, Przed nilmi 
"Krakowiak" za nim IV 
sanatorium, bliżej w pra',vo 
żródło "Józefa". Uwaga, 
pójdziemy teraz napić się 
wody ze źródła "Józefa", ":No 
da naprawdę była smaczna. 
Tym bardziej smakowała, że 
upał dokuczał coraz bardziej. 
Przewodnik był ,jednak nie
zmordowany. Po wypiciu 
szh1anki Józefa (oczywiście 
wody) zaczął dalej opowia
dać. 

- Trzeba Wam wiedzieć -
mówił - że w ubiegłym ro
ku dokonano odwiercenia 
nowego bardzo bogatego 
szybu, "Lubatówka 12". 
DZIęki temu szybowi pro
,dukcja znanej na rynku 
soli iwonickiej jodo-bromo
wej wzrosme lO-krotnie. 
Państwo prze=aczyło po
ważne fundusze na dalsze 
inwestycje iwonickiego zdro 
ju. Trzeba wiedzieć , że' do 
Iwonicza nie wszyscy mogą 
przyjechać, chociażby z tego 
względu, że jest mniej 
miejsc niż chętnych, Dlatego 
w Iwoniczu jest produkowa
na "Sól Iwonicka".i kostki 
borowinowe "Iwonka". Tak 
więc można dokonywać nie
których zabiegów w domu. 
Proszę wycie<:zki idziem,y 

dalej. 

tu raz, wyjeżdża z postano
wieniĘ>ffi p·owrotu. Jest to nie 
tylko moje osobiste przekona 
nie ale wielu innych roz
mówców, których spotkałem 
w Iwoniczu, gdzie przeby
wają na wczasach bądż na 
kurac.ii, 

W tydzień po pierwszych 
odwiedzinach w Iwoniczu 
byłem po raz drugi. Pierw~ze 
kroki skierowałem do dyrek 
cji uzdrowiska, Dyrektor tow. 
Sikora przyzwyczajony do 
tego rodza.iu odwiedzin 
udzielił chętnie informacj II 
Wspomniał o swoich kło
potach, które zresztą do
tyczą nie tylko jego, ale 
kuracjuszy, Osobiście chciał
by, aby jak najwięcej kurac
juszy i wczasowiczów przy
jeżdżało do Iwonicza po 
zdrowie i odpoczynek. Ale 
mato tego, żeby Z Iwonicza 
w y wozili jak najmi1sze 
wspomnienia. 

Z gabinetu dyrektorskiego 
poszedłem do ki osku z gaze
tamJ, Poprosiłem o .,Nowi
ny". Sprzedawca miał zdzi
wioną minę. -

Nie ma - odrzekł. 
A inne gazety ? 
Owszem, przychodzą, ale 

wciąż ich brakuje, 
Wchodzą coraz to nowi 

wczasowicze po ,gazety. Wy-
mieniają tytuły: "Życie 
Warszawy", "Przekrój", 
"Nowa Kultura", "Życie Li
terackie" - już nie ma, 
albo .leszcze nie ma - pada 
stereotypowa odpowiedź, 

Starszy ]UZ człowiek w 
mundurze górnika zapytuje 
o "Trybunę Robotnicza" -
też nie ma. Przyjechał on na 
kurację z dalE'kiego Sląska 
i chciałby wiedzieć co dzieje 
się w jego kopalni. 

W Iwoniczu przeby-
waią chłopi i robotnicy 
różnvcn zawodów prawiC 
z całej Polski. Spotkałem 

\ nawet koleżankę "po fachu". 
Przyjechała z Wrocławia. 

Pnechodzimy na tematy I 
Iwonicza, Zachwycona jest 
jego urokiem, ale to w zupeł 
ności nie wystarcza. W Iwoni 
C'! ziewać można z nudy. 

Jakto? Jest kino, teatr. 
Tak, owszem zagłąda czasem 
Teatr Ziemi Rzeszowskiej. 
a w klnie ... lepiej nie mó
wić, W Iwoniczu jest kino 
wiejskie?! Brak drugiego 
aparatu projekcyjnego a 
więc ,są przerwy, filmy 
nieinteresujace, A inne roz
rywki ? Nie usłyszałem od-

.w tym budynku mieszczą Się biura dyrekcji uzdrowiska 
Fot. - Murman 

powledzi. Urwala się melo
dia - z głośnika. Uwaga! 

Uwaga! Mówi radiowęzeł. 
- . Ciekawie słuchamy co po
wie nowego. - Dziś poga
danka pod tytułem: SkutkI 
p,lcia wódki. Prosimy 
o liczne przybycie. I znów 
popłynęła melodia walca, 
W świetlirach bardzo słabo 
rozwija się życie kulturalne. 
Kilka . razy w tygodnIu są 
d:: ~cingi, ale nie cieszą s:ę 

,specj alnym powodzen iem. 
Słowem w Iwoniczu nudno. 

, Z ciekawością słucham róż 
nych uwag innych kuracju
szy, Wnyslkie są podobne -
wszystkie słuszne, 

Kilkuosobową grupą spa
cf'cujer:1Y po uzdrowis rl:\.:, 
Moi rozmówcy mają co.~ 
spec.ialnego dla mnie. Wno
szę to z ich porozumienia 
się i uśmiechów. - Mo:<:e 
pÓ)dziemy wykąpać się ./ 
proponują mi wreszcie. Zgo
dziłem się od razu. Uprze
dzali mnie jednak po dro
dze, że woda jesf1 głęboka 
i trzeba umleć... pływać . 
Błotnistą dróżką doszliśmy 
do celu, - Więc gdzie się 
kąpiemy? pytam nie 
widząc wody, - W odpo
wiedzi wybuchli ' śmiechem. 
A gdzie my mamy się ką
pać ? W każdym r<~ l ź razie 

, nie w iwonickim basenie. 

Tam jest basen kąpielowy 
tylko dla umiejących dosko
nale pływać stylem żabko
wym. Kiedyś był basen 
dostępny dla ludzi, ale to 
by ło dawno. Przez chwilę 
przyglądamy się popisom 
pływackim (oczywiście żab) 
i wracamy z powrotem na 
ła wkę w cieniu kasztana. I 
Chw'Ię ,;es,cze rozmawia,· I 

my o różn,veh sprawach 
iwonickiego zdroju, o czeka
j ącym wyjEŻdzie za pace 
już dni. Wr(~zcie SErdeczne 
pożegnania i obietnica spot
kania ~ię w przyszłym roku. 
OCZYWi ście mamy nadzie

ję, że basen iwonicki będzie 
wted y ,już na pewno czynny, 
będą ciekawe filmy, ożywh
ne życi e kulturalne, będą. 

i będzie wszystko oprócz 
nudy, 
Wtedy będziemy wyjeżdżać 
z Iwonicza pełni nie tylko 
zdrow ia, wypoczynku ale 
miłych wspomnień. 

No tak, my wyjedziemy" 
przyj a dą na leczenie inni i 
i czy oni też muszą czekać 
cierpliwie do następnego ro
ku ? Nie, Nie zgadzamy się 
na to, nie jesteśmy samolu
bami. W imie,niu swoim 
i ty cl~, korzy pr:o:yjadą do 
hvoni" z:;, -ZJroju jeszcze w 
tym roku chcemy zmiany, 
JU:l teraz. 

St. Prażuch 

Ostatnio bibliotekarze Z i 
powiatów rzeszowskiegc, koli 
buszowskiego : strzyżowskie
go dys~utowali nad książką 
Koguta "Zawieja". 

Na wstępie krótko omó
wion0 twórczość naSZEgo 
wspólczesnego pisarza, po
chodzącego z ziemi rZE5WW
skiej, po czym ze względu na 
to, że "Zawieja" jest drugą 
częścią trylogii, trzeba bylo 
cofnąć się do "Zbuntowa
nych". 

"Zawieja" to życie na 
wsi rzeszowskiej w okresie 
O'kupacj i I walka o' Polskę 
Ludową. To piękna powieść, 
odzwierciedlająca polityczne 
przemiany na wsi. 
Głównym bohaf.e-rem jest 

Kostek Bogusz, !!yn Michała 
BogUSZB, bohatera z "Zbun
towanych". 

Droga Kostka Boguszaod 
BataliO!llów Chłopskich do 
Gwardii LuL.owej - oto je
den z punktów dyskusyjnych, 
nad którym bLbl!O'tekarze za
trzymali się dłużej. Bo też i 
twardą s21kołę życia prze
szedł Koste'k w partyzantce 
Batalionów Chłopskri.ch. O<:za 
miK<>stka widzimy realną 
rzecC':ywistość tamtego okre
su, widzimy szczery patl"io
tyzm, ogarniający młodych 
chłopców. Jedna rodzina, ale 
jak dziwnie rozesuy się dro
gi poszczególnych człO!llków. 

Ojciec, Michał Bogusz, po 
śmierci bohateTskiego Jasia 
Dukata, zamordowanego 
przez hitlerowskich okupa,n
tów, ujmuje w swe ręce 
szta.nda!l" PPR i Gwardii Lu
dowej. Swiadom!e kroczy dro 
gą słuSZ1le! do socjalizmu. A 
jego synowie - .Józek, Kos
te,k i -Marek, każdy 'poszedł 
w inną stronę. ' 

Józek, jako kierownik mły 

VI świ adomości jef!o stop
niowo zarysowuje się prze
lam, a ostatE'czna decyzja po
lityczna do,irza ła w nim z 
{'hwilą śmierc i ojca, zamor
dowanego prZEZ członków 
NSZ. 

A Marek, młody jesreze 
chłopak, po,kierowany przez 
o}ca, v/stępuj e o{f razu na 
właściwą drogę i walczy pod 
bokiem Goraja w Gwardii 
Ludowej. 

Dy;;.kusja toczyła się rów
nlez na tEmat dzialaJnośc! 
komórki PPR, która stawała 
w obroi1ie ludności Łuczany. 
Odv,'aŻIlY był czyn strażnika 
Mrugały, który sam jeden 
G!)(y\vodowal kata!>llrofę kole
jawą dwóch pociągów. Nie 
małe znaczenie polityczne 
miało też sprawne zorgani
zowanie "lewego" kulczyko
wanie bydła by ochroniĆ je 
przed k<mtyngemtem. 

Poruszyli też dyskutanci 
wiele spraw," ZJWiązanych z 
życiem obyczajowym wsi 
podrzeszowskied, jak rÓW!llież 
i klasowe oblicze tej wsi 
Okupanci zmuszali niejedno
kTotnie nauczyciela do prac 
dla siebie; niemnied jed
nak nau<:zy-ciele pracowali 
rÓWil10cześnie nad podniesie
niem poziomu ideologicznego 
wsi. 

A co mówią czytelnicy e 
Ip>iążkach Koguta? 

Na ogół biorąc, głosy czy
telników są pozytywne, Wszy 
stkim podoba się treść, ujęta 
bardzo i:ntel'€sująco. Niejed
nokrotnie zarzucają bibliotE;
karzy pytaniami, dlaczego 
nazwy miej sc,owości są zmie
nione, czy fakty są autenty
czne, oparte na prawdziwych 
wydarzeniach. Niektórzy do
myślają się głównych boha:
terów f doszukują ' się ~malo
gkznych postać i" w swojej 
wsi. 

Widok na lazienki na, obrastaJący w dostatek i 

Wszyscy czerkają na trze
cią część tEj try logii. 

Fot. - Munnan 'f'ygodnkb\o\o'o, dopiero po Zbigniewa ' SzuHis 

~'Yto~~~,,~~~~,,~ 

Początek bieżącego roku 
przyniósł naftowcom wie 

le niespOdzianek, Nie ominę
ły <me i Domu Kultury Gór
nUta-Naftowca w Krośnie. 
Przewodniczący Zarządu O
kręgu Zw, Zaw, tow. Stani
sław Wais pOdniecony cho
dził po swoim gabinecie. 

Jak tu teraz zebrać grupy 
związkowe, jak zmobilizo
wać rozpadające się zespoly 
artystyczne, jak - utrzymać 
pracowników, aby mogli wy 
stępować czy to na scenie, 
czy na boisku sportowym, 
Żebyśmy chociaż wiedzieli 

skarżył się tow. Wais, że i w 
Krośnieńskim Kopalnictwie 
Naftowym zajdą aż tak wieI 
kie zmiany. Można by bylo 
wtedy wiele rzeczy przewi
dzieć i .zapobiec niespOdzian
kom. 

Do jakiej instytucji przy
czepić teraz Dom Kultury, 
który opierał się w większo
ści na pracownikach dyrek
cji KKN. Jak teraz utrzymać 
Ciągłość pracy zespołów, do 
których należą ludzie miesz
kający wprawdzie w Kroś
nie, ale dojeżdżający codzien 
nie do pracy nieraz kilkana
ście kilometrów. 

Na te pytania nie mial za
raz tow. Wais odpOWiedzi, a 
wiadomo, że sprawy te bar
dzo mul~ą na sercu. Wresz 
cje z mocnvm postanowie
niem oświadczył: 
A no. będziemy organIzować 
na nowo. 

• • • 
I słus=le, Bo przecle1;· nie mo

żna zaprzesta~ pracy, w której 
ma się Jn.t tyle wspaniałych o
siągnięć. 

Dzięki Ist.nleniu I wlelol~.tnleJ 

dzlalalnoścl Domu Kultury Gór
nika - Naftowca Krosno stalo 
się promieniującym ośrodkiem 

na Podkarpaciu, a zespoly kro
śnieńskie "'1<orem dla wielu a

'matoTów nie tylko na terenie 
naszego województwa, ale I 'W 

skali ogólnokrajoweJ. MIeszkan· 
cy Krosna I okolicy nie mogą 

dzięki temu narzekat na 
brak Imprez I rozrywek 
kulturalnych. Oprócz wie-
lu zespołów amatorskich dzla· 
łających stale w Krognie, pl"Zy
jeżd:t& do stolicy Podkar])&C1a 
Teatr Ziemi RzeszowskieJ, różne 
zespoły estradowe czy też so
liści wirtuozi. Mówi o tym każ

dorazowo pl"n Domu .Kultury 
wywieszony u weJś-cia budynku, 

WIKTOR ŁĄCKI 

Ale ';"róćmy do naftowców. 
Kierov.mikiem Domu Kultu
ry Górnika-Naftowca jest za 
służony już reżyser ob. Wik
tor Łącki. Z nim właśnie na
'wiązaliśmy rozmowę, aby 
dowiedzieć się bliższych 
szczegółów. 

Prawie całe życie kultu
ralne Krosna - podkreś 

lił ob. Łącki. koncentruje si~ 
w naszym Domu. Oprócz t~
go mieszC"":ą się tutaj wszyst
kie organizacje związane z 
naftą. Mamy tu biura Zarzą
du Okręgu Zw, Zaw, Górni
ków, Stowarzyszenie Inżynie 
rów i techników "NOT", ga
binet technicwy, biura Rady 
Okręgowej ZS .,GÓrnik". Tu 
taj odbywają się ważniejsze 

narady naftowców, akade
mie, zjazdy przodujących 
chłopów i wiele innych, 

Przodującq 

A gdzie prowadzicie np. 
kursy I pracę z zespołami? 
- zapytałem. 

Dla zespołów artystycz
nych pozostała sala teatralna 
ze sceną, s-ala konferencyj
na na II piętrze. Ta ostatnia 
slUży Qla kursów np. języka 
rosyjskiego czy sz'kolenia za 
wodowego, ideologicznego 
itd. ' Na parterze marny 
salę odpraw dla instrukto
rów KO czy innych. 

Razem to i tak niewiele na 
urozmaicony bardzo pro
gram Domu Kultury. Ostat
n,jo urządzaliśmy 5-miesięcz
ny kurs dla zespołu piast y-

... ków-amatorów, który pro
wadzili art. malarz St. Ko
chanek oraz prof. Ratajczak. 
Na zakończenie mieliśmy tu 
taj wystawę prac kursistów. 

W trakcie ojHlwladanla zwle-
dzall'my razem 11 kierownikiem 
ł.ącklm poszczególne sale Do
mu Kultury. Tak rozmawiaJąc, 

wyszliśmy do hallu. Na naczel
nym miejscu widnieje jHlrtret 
twórcy przemysłu naftowe!!,o Ig
nacego ŁUkasiewicza, pędzla Sta
nlslawa Jakubczyka artysty-ma
larza, pochodzącego z LubatoweJ 
(pow. Krosno). Artysta ten mi e-
8zka w Krakowie, ale zagląda 

często do Krosna, gdzie razem z 
reżyserem Wiktorem Ł~cklm 0-

mawiaJą dekoru,le do wielu 
sztuk, które pótnleJ widzimy na 
acenle Domu Kultury, 

Ale w tej ' chwili oko przy
ciągają również różne zdję
cia obrazują<:e życie Domu 
Kultu.ry, t.am znowu foto~y, 
dokumenty dnia roboczego 7 

prób, czy występów artysty
croych. 

To lT\iła pamiątka dla was 
wszystkich - dorzucam do 
rozmowy, 

Kierownik Łącki - uśmie 
cba się znacząco. 

To mala cząstka tego co 

robimy i czym możemy, elę 
poszczycić. Widzimy tu bo
wiem tylko pracę zespołów 
teatralnego i tanecznego. 
Zespół teatralny liczy obec 

nie 30 osób. Wiele trzeba by 
lo zachodu, aby po ostatnim 
wstrząsie organizacyjnym ja 
ki przeszedł przemysł nafto
wy zapewnić współpracę tej 
liczby osób, Przecież nasi a
matorzy pracuią właściwie 
bezin teresownie, 

N a przestrzeni kilku lat ma 
my ogrom pracy za sob,,!. 

Pierwszą sztuką, j aką wysta 
wiliśmy w roku 1948 było 
"Zaczarowane koło" L. Ry
dla. Graliśmy ją z wielkim 
powodzeniem 30 razy. Ze
spół "Teat.ru Nafta" sztur
mem zdobył sobie powodze
nie współzawodnicząc wtedy 
z zespołem świetlicowym kro 
śnieńskiej "Lnianki". 

Potem na tapetę poszedł 
"Dzień bez kła ms tv.,ra", który 
graliśmy 22 razy. W roku 
1950 opracowaliśmy sztukę 
"H a rry Smith odkrywa A
merykę", w roku 1951 ' ko
medię Al. Fredry "Wielki 
człowiek do małych intere
sów", którą graliśmy 24 razy. 

Podczas Festiwalu Sztuk 
WspÓłczesnych uzyskaliśmy 
w skali krajowej II 113gradę 
i III miejsce ~a reżyserię, 
Zaś w 1953 r. zespól nasz 
Został wyróżniony zu "Kali
nowy gaj". Rok ubie~ły stal 
pod znakiem dramatu Fry
deryka Schillera "Intryga i 
miłość", którego opr acowa
nie przyniosło nam pierwszą 
nagrodę. Na Festiwal sztuki 
w roku bieżącym pojechaliś
my z komedią Fredry "Wiei 
ki człowiek do małych intEre 
sów" i w SzczeC"nie na eli
minacjach cer; ;ralnych zosta 
lłśmy również wyró?,nieni. 
Przeszliśmy do biura klerow

nika, gdzie jHlkazal on na do
wód serię dyplomów uznania a 
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Aktunlłle zllgadr~.ienia urbanistyki 

Fragment Rynku w Przemy.Hu z zabytkowymi kamienicami 

Wojna, która przetoczyła 
<!sIę przez nasze ziemie doko
nała niespotykanego do
ty.chczas w dziejach :wi
szczeIllia wielu zabytko
wych zespołów urbanisty
cznych. Los ten spot
ka! również niektóre mia
sta na terenie naszego 
województwa. Odbudowa ca
łych miast wysunęła wśród 
problemów konserwatorskich 
na poczesne miejsce zacho
wanie zabytkowych zespołów 
urbanistycznych. 

Nie od rzeczy będzie zapoznać 
się bllżej co świadcZy o warto
ściach zabytkowych miasta. 

Otó1 wartość zabytkową mIa
sta Określają trzy składniki: sieć 
ulic i placów, wlełkość zabudo
wanych bloków I rozbicie Ich na 
parcele, wysokość zabudowy I te 
elementy, które tworzą sylwe
tkę miasta. 

Z chwilą przy.<;tąplenia do 
Odbudowy miast o układzie 
zabytkowym powstają w wie 
lu wypadkach sprzeczności 
między wymaganiami życia 

współczesnego a dążeniami 
historyków sztuki oraz archi
tektów - urbanistów stara
jących się zachować wykszta
łcony jeszcze w średniowie
czu czy później rzut miasta, 

Ogromny rozwój komuni
kacji, zagadnienie socjalisty
cznego budownictwa mie
·szkan!owego nakazują zna
lezierile kompromisu. Na te
renie kraju posiadamy obec
nie około 1.300 miast I osie
dli o zachowanym układzie 
zabytkowym. Ponieważ część 

Jeh zostala zniszczona pod
czas ostatniej wojny, zacho
dzi konieczność ustalenia za
sad, którymi należy się kie
rować nie tylko przy odbudo
wie ale i sporządzaniu no
wych planów zagospodarowa 
n1a. 

Podczas Zjazdu Konserwa
torów i Urbanistów we Wro
cławiu w połowie czerw<:a 
br. na przykła{)zie miast śląs
kich starano się przedyskuto
wać te zagadnienia. U
chwalone na ZjeŹdzie te
zy odnoszą się w pier
wszym rzędzie do miast śląs
kich, ale mają również zasto
sowanie do miast naszeg') 
WOjewództwa. Dobrze by tei 
bylo aby dotarły one do 
świadomości wielu c7.łonków 
prezydiów czy komisji ra
dzieckich. Na tym Zjeździe 
uznano, że założenia ubanis
tyczne powstałe w ub. wie
kach są dokumentr.mi histo
rycznymi posiadającymi war
tośó zabytkową podobnie jak 
dzieła artystyczne. 

W celu określenia wytycz
nych przy sporządzaniu ta
kich pla.nów niezbędne jest 
przeprowadzenie studiów his· . 
torycznych, które wskażą co 
na obszarze .objętym należy 

zachować a co można usunąć. 
; Jeśli chodzi o · nasze wojewó
dztwo to s(udla hlstoryczno-ba
.dawcze opracowuje dla· nas Kra
kowska I Wa rszawska PracownIa 
Konserwacji Zabytków. Dotych
czas dokonano m. in. stu cHów 
dla miast Przeworska 1 Sanoka, 

Do ... "ulturq .-
'II' teczce mn6stwo Bd.J,e .. 
sztuk takich jaki "Tu mówi TaJ- . 
myr", "Opowl~śe o prawdziwym 
czlowleku", Zdjęcia z różnych a
kademII I Inne. 

A nad czym pracujecie o
becnie - zapytałem. 

Teraz więc przygotowuje
my "Dwa teatry" Szaniaw
skiego. Oprócz tego odbyw&
ją się próby nad sztuką 
"Szkarłatne róże" i nad baj
ką Andersena "Królowa śnic 
gu". 

A powiedzcle mi coś 
swoich aktorach. 

o 

W czasie długoletniej pra
cy na scenie Krośnieńskie.':o 
Domu Kultury wyroś,i praw 
dziwi artyści. Wsrod nich 
wybijają się: Izabella Syr
kowa, Weronika Betlej, Cecy 
lia Trybus, Witold Janiczek, 
Kazimierz Syrek, Stanisław 
Leśniak, Stanisław Wajda, 
Czesław Ogorzały, a 'l. bryga 
dy technicznej Lesław Kubit 
1 Jerzy Napieracz. 

A czego kierownikJ, zapo
minacie o sobie, przu:ież W!', 
jesteście duszą zespolu? 

To już . zostawiam do,uzna
nia społeczeństwa - orlpowie 
dział skromnie ob. Wik,01-
Łącki. - Wolę raczej mówić 
o drugich. Bo jest prz€ckż 
o czym. Ale niech t"raz za
stąpi mnie na chwilE'; ou, 
Syrkowa, instruktorka n,,-
Szych . zespołów tane('znych_ 

- Na naszym zes'P<lle t&.-! 
necznym ujemnie barjzo od
bila się reorganizacja w 
"Nafcie" - zaczęła ui:>. Syr
kowa. - Z 16 par tar.C'zących 
POzostało zaledwie 6. 

Nie zaprzestaliśmy jed-
nak pracy, czego do-

re wystąpiły później w ma
sowym poj{azie tańców na 
stadionie krośnieńskiego 
"Włókniarza" w ~zasie uro
czystości l -majowych. 
Nł" zastałem wtedy 

Kultury 
którym 

dyrygenta 
Jest ob. 

w Domu 
orkiestry, 
Konstanty 

Eklert. Ale mam możnośt r.oz
mawiać z nim w OgniSkU Muzy
cznym w Krośnie, gdzIe rów
nież prowadzi zespół orkiestral
ny. Orkiestra Domu Kultury Gór 
nl1<a - Naftowca mOŻe 51., rów
nież poszczyc.ić wieloma osiąg

nięciami nIe mówiąc Jut o tym, 
że nie obejdZie się bez nieJ pod
czas . każdej uroczystości w Kro
śnie. 

Ale teraz w dalszym ciągu 
opowiada ob. Łącki 

- Do naj młodszych nale
ży u nas dziecięcy zespól 
mandolinowy, który prowa
dzi pro!. Jan Szewczyk z Lic. 
Pedago.gicznego. 

- Słys~ałem, że Dom Kul-

a opracowuje s i ę dla Krosna, 
Przemyśl a I Gorlic. 

Ustalono dalej, że sieć ko
munikacyjna dzielniCY zabyt
kowej powinna respe1dować 
trasy historyczne! wiązać 
się organicznie z układem 

komunikacji o.~ólnom i ejskieJ. 
Ewentualne zmiany tras his
torycznego układu nie powin 
ny prowadziĆ do jego zatar
cia. Należy dążyć ao prze
r zucenia ruchu przelotowego 
:poza. obręb dzielnicy za by t
lwwe.i. 

Zagadnienie drogi przeloto
weJ ma szczególn e znacz.enie 
dla Biec>." I Krosna (po-
niekąd Jasła) grlz 1p wąskie 
ulice oraz sto ,lące przy 
nich budynki zabytkowe .• wyma
gają skierowania ruchu samo" 
chodowego na Inną tra<~, gdyż 

. wstrząsy niel<orzystnle wpływają 
na s tan budynl'ów. 

Uczestnfcy Zjazdu wysunę
li również postulaty, bo' dążyć 
do kierowania akcji budow
nictwa mieszkaniowego, us
ług gospodarczych i społecz
nych przede wszystkim na 
teren zn 'szczonego śródmieś
cia zabytkowego celem wyko
rzystania zachowanych Inwe· 
stycji jak bruki, chodniki, ka 
nalizacja oraz z uwagi na ko
rzys tne położenie sródmieścia 
względem całego or;;:anizmu 
miejSk iego i regionalnej sieci 
komunikacyjnej. Na te,renie 
naszego województw a sprawa 
ta łączy się z zagadnieniem 
ożywienia miast oraz odbudo
wy zniszczonych bujynków 
zabytkowych celem zachowa
nia mieszkań dla świata pra
cy. W celu ożywienia gospo
darczego miast WKPG oraz 
prezydia rad narodowych 
winny pomyśleć o odpowied
meJ lokalizacji zakładów 
przemysłowych. A,e trzeba 
pamiętać o tym, że do oży
wienia miast przyczyn! się 
nie tylko lokalizacja przemy
sIu i budownictwo nowych 
~Ioków, lecz również stala 
konserwacja budynków za
bytkowych. Tymczasem stalJ, 
wielu starych domów miesz
kalnych pozostawia sporo do 
życzenia i dlatego koniecz
ne jest podjęcie środków 
zaradczych. Szczególnie god
na zastanowienia jest sytua
'cja w Dukli, PrzemYŚlU , Ole
sz;vcach, Dynowie czy Sienia~ 
wie. 

Innym zagadnieniem jest 

tury prowadzi takż", ' rytmi
kę? 

Tak. W zespole tym 
ciągnął dalej kierownik 
posiadamy dwie grupy. W 
grupie pierwszej uczą się 
dzieci od 4 do ' 8 lat, starsze 
zaś do lat 12 należą do gru
py II. Razem mamy tutaj 37 
dzieci. Wystąpiły już one 
podczas akademii l-majowej. 
Z dziećmi prowadzimy zaba
wy rytmiczne, tańce polskie 
i rosyjskie, wyświetlamy dla 
nich filmy i przeźrocza, urzą 
dzamy pogadanki. A najmłoć 
szym 'Opowiadamy bajkI. -
Dzrećml opiekuje się Krysty 
na Węklar. 

Właśnie przyszła do kierow 
niezki mała Małgosia Czaj
kowska ze swoim bracisz
kiem i koleżanką. 

- Proszę pani, my chcie
libyśmy należeć do zespołu. 
Niech nas pan! przyjmie, bę
dziemy .bardzo grzecznI. 

- Dobrze dziecinko, do
brze - możecie przychodzić 
- zachęciła kier wn1c:z.ka. 
Mała Małgosia lubI bardzo 

śpiewać I słynie w zespole 
jako "mała śpiewac~ka", 

odbudowa zabytków z Jaros
ławia gdzie cała dzielnica 
staromiejska grozi zawa
leniem. Przyczyną tego są 

podziemne chodniki, podmyte 
przez wody opadowe, o któ- I 

rych konserwacji nie pomys
lano na czas. 

Dopiero obecnie Wydzial 
Gosp . Komunalnej i Mieszka 
niowej przystąpił do opraco
wywania gen€1-alnego projek
tu ratowania całej "dziElnicy 
staromiejskiej " w Jarosławiu 
i poczynił starania o uzyska
nie odpowiednich kredytów. 

Odncśnie zaplanowania ,. 
w skazane jest, by sposób . 
zabudowy obszarów, w któ
rych budynki uległy całkowi- . 
temu zniszczeniu był zWiąza ' l 
ny i oparty o swobodną kom· 
pozycję pod warunk:em, że ~ 
zostanie w niej respektowany' 
główny historyczny układ 
komunikacyjny. Układ ten 
może być utrwalony w uli
cach i ciągach pieszych, kom- I 
pozycji ogrodowej itp. Pasy I 
dawnych fortyfikacji wInny 
być utrwalone w $,ompozyc- l 
jach zieleni. 

Postulat ten byłby aktu31-
ny szczególnie dla miasta 
Jarosławia, gdzie dzielnica 
staromiejska odcina srę od 
nowych dzielnic i stworzenie 
pasa zieleni na linii dawnych 
forty fikacji, dałoby możność 
utworzenia zieleńców, na 
wzór plant krakowskich. 

Uwagi powyższe są już w 
.. niektórych wypa{]kach aktu

alne przy opracowywaniu 
planów tak zagospodarowa
nia miast i winny o nich pa
miętać komisje planowania 
gospodarczego a zwłaszcza 
nasi urbaniści. 

F-ka. 

Zabytkowa kamienica 
Orsett ich w Jarosławiu 

- Ale w DK uczą się tak
że i dorośli. 

- Zorganizowaliśmy zespól 
poprawnej wymowy. · Razem 
z kol. Jamczkiem co wieczór 
przynajmniej dwa razy w ty· 
godniu mamy możność z ko
legaIJłi Innych zespołów czy
tac rItwory poetyckie I sce
niczne, dyskutując nieraz do 
póżnych godzin nocnych. 

Dowiedziałem się więc bar 
dzo dużo. Pożegnałem swo· 
ich rozmówców, kierując się 
ku wyjściu. Na parterze za
glądnąłem jeszcze do czytel
ni i biblioteki. Długo trze
ba było toczyć .. wo j nG" o ten 
lokal, aby odzyskać go dla 
Domu Kultury. Dzisiaj mieś 
ci się tu biblioteka z 3000 tu 
mów i co wieczór z ~,równo 
młodzież jak i dorośli mają 
możność przeczytać gazetę 
czy czasopismo wze:i.:;dnie p:> 
życzyć jakąś clekawąksiąi:
kę. 

Wyszedłem z głębokim prze 
konaniem, że Krośnleńshł 
Dom Kultury w zupełności 
zasługuje na miano przodu-
Jącego. . . 

Jan Rygiel 

Wodem, że podczas o.statnich 
eliminacjI wojewódzkich zao 
bYliśmy II miejsce. Czlonko
wie naszego zespołu tanecz
nego instruowali rów,ież in
ne zespoły świetlicowe, któ- Scena z komedii .. T1L m6wi Tajmyr" w reż. W. Łq.ckieao . 

Pamiątki dawnej Puszczy. 
łlarpackiej 

Obszar dzisiejszego Podkar . 
pacia niegdyś pokrywala 

Puszcza Karpacka z różnymi 
gat.unkami drzew i bogatym 
światem zwierzęcym. Do 
dziś dnia zachowały się lo
kalne nazwy wielu miej
scowości świadczące, że 'Vv 
ich miejscu "wmiały daw
niej lasy. Spc,ylwmy ',vjęc na 
zwy Cisowy Potok, Smerko-

sz~ szczególnie rozmno±yly 
się tak licznie, że niszczą po~ 
la uprawne. 

P oza tym w Bieszcza
dach Zachodnich spo tkać 
można sarny (pojaw iaj ące 
~ię również w lasach beski
dzkJch) 00 psu k i, kuny, j elen,Je 
i różnego rodzaj u jastrz ę-bie. 
W okolicy Krem pnej, Ciekli ~ 
na i Hańczowej zobaczyć mo 

Fra.gment zabytkow~go parku zamkow~go' w tesktt 

wiec, Olchowiec, Jaworzyna 
Jaworzyńska, Lipiny, Lipne, 
Bukowiec i inne. 

W miarę wzrostu ludnoś
ci i zdobywania nowych ob
szarów pod uprawę rolną 
Puszcza Karpacka stawała 
się łupem gospodarki czło
wieka. Wyrąb lasów nastę
pował bardzo szybko, a za
chowane do chwili obecnej 
drzewostany mogą uchodzić 
za pamiątkę dawnej pusz
czy. Stare drzewa znajdują
ce się przeważnie w połud
niowych powiatach w 0.1 
rzesZowskiego stanowią dziś 
cenne zabytki _ przyrody. 
Można więc na Podkarpaciu 
spo·tkać jeszcze ' wspaniałe 
okazy dębów, grabów, 
brzost6w i innych , których 
siedliskiem są przewazme 
niedostępne doliny górskich 
potoków. 

W Wyźszych partiach gór
skich Podkarpacia spotykamy 
buk jak równieź okazy mo
drzewia. Modrzew na Pod
karpaciu występuje poje
dynczo i sku,p;skami. Więk
sze sku~j sko mo d n.ewia 
znajduje się na Dukielsz
czyźnie. Stanowi ono mo
drzevno~ rezerwat 

Najvnększe kompleksy la.. 
sów rozpościerają się w gru
pie M a gury Wątkowskiej. 

DomlnujEl tutaj las bukowy 
w okolicy Snletnicy, w paś
mie Bukowicy i Kamienia 
oraz w grupie Chryszczałej 

i Wołosania, gdzie w niektó
rych zakątkach występuje 

prawie pierwotna puszcza 
stanowiąca o bogaotwie i 
pi~knie Bieszqad Zachod~ 

nich. Las ma 1JUJtaj bardzo 
gęste nieraz nie 'do przebycia 
podszycie. Wię,ksze partie 
cisów rosną na Mrukowej na 
zachód od Żlni·grodu i na pół 
nocnych stokach góry Cergo
wej we v<:~i Ja'sionka oraz na 
północny wschód od Krosna w 
rejonie Małi'IJóWlIti. 

Na Podkarpaciu można tak
że spotkać limby, występują
ce na MaresZce l w grupie 
Magury Wątkowskiej. 

Dawna Puszcza Karpacka 
obfitowała w różnora ·ką zwie 
rzynę ' leśną jak n i edźwiedzie, 
łosie, żbi'ki, jelenie, sarny, ry 
sie. Do dzis prze1>l"'N·aly nie
które tylko ga·tun.ki zwierząt 
a raczej ich nieliczni przed
stawiciele. Do najTZadszych 
za·liczana jest pan niedżwie
dzi jaka .pojawia się od cza
su do czasu w lasal::h pod kar 
packich (osta,tnio w roku ub. 
spotkano rodzinę ' niedźwiedzi 
w okolicy Komańczy W pow. 
sanockim). 

W lasach bieszczadzkich 
spotylka się jeszcze rysie, li
SY, (rzadziej , ale po'jawlają 
się także białe lisy). Najlicz
niejszymi prze d:stawici e-lllmi 
są tUi'aj dzHó i wiłIti. Pierw-

żna CZ'8rna bociany. Podkar
pacie posiada dwa bar dziej 
znane rezerwaty pr zyr odll'i
cze, są nimi skały "Prządki" 
w Czamorzekach (pow. Kro
sno) i Komuty. "Prząd k-t" wi 
dac ze znacznej . odległośd , 
charakterystyczne' kształtem 
nabytym wskutek erozji wod 
nej ! powietrznej w grubo
ziarnistym piaskowcu cięż
kowickiin. 

Rezerwat "j(0mufty" (827 
m. wys. n. p. m.) maJdude 
się przy szla1lru turystyCznym 
wschod;nio-beskid~kim z Kry 
flicy do Komańczy w okoli
cy Magury Wątkowskiej. 

Magura Małastowska a w 
tym rezerwat "Kornuty" 
powstały z formacji kredo
wej i starszego trzeciorzędu. 

Gruboławicowe piaskowce 
magurskie tzw. "rogi 
Kornuty" nadają charak--
terystyczne piękno kraj obra
zowi. Skały te otacza w spa
niała szata roślinna a w niej 
wiele osobliwości przyrodni
czych. Do niedawna :uiały 
tu swoją sied zibę jelenie 
! czarne bociany a obecnie 
spotkać tam można m n.ós two 
motyli. Stosunko .\ o niev.'y
soki e grzbiety Besltidu Nis
kiego wcinaj ące się C>d połud
nia w łuk Kai!l)at!: i C'llęSte 
Wiatry południowe sprzyjają 
rozprzestrzenianiu się moty": 
li. Wśród 320 gatunków tych 
owadów występujących na 
tym obszarze do naj piękniej 
szych i naj rzadszych należą: 
paź żeglarz i paź królowej 
.nlepylek Apollo 1 Inne. 

Bardzo ciekawa jest talde 
flora Magury i Kornut, jak 
kosodrzewina, cisy oraz tra
wa, kostrzewa górska, która 
właśnie tutaj ma naj dalej 
na zachód wysunięte stano
wisko w Polsce. 

Kornuty są licznie Mw'ie
dzane przez turystów. Spo
tyka się tu bardzo przykre 
objawy bezmyślnego ograbia 
nia Kornut. Wyrywa się "na 
pamiątkę" chronione dziś 

okazy roślln czy chwyta 
:rzadkie na dolinach motyle.. 
Dlaczego tak mało tutaj tab
He nakazujących ochronę za
bytków przyrody. 

Ostatnio wielu turystom ~ 
krajoznawcom wyprawia
jącym się w Bieszczady Za
chodnie podczas organizo
wanych raidów górskich o
gólnopolskich i okręgowych 
znane są także .ieziorka Du
szatyńskie (rezerwa t) w do .. 
linie Olchowego Potoku. 

Najpilniejszym zadaniem 
w chwili obecnej poza tury
styk~ winno być , by w zwią
zku z zagospodarowaniem 
t.ych terenów do jak iego się 
przystępuje i dokonuj e Imam 
tu na myśli r olni ctwo i leś
nictwo/ nie uszkodzić dawne
go pierwotnego charakteru i 
piękna tego zakl'ltka Polski. 
Zachodzi k{lnieczność, .aby Za 
rząd Główny PTTK wespół 
z czynnikami zaint::'l'€sowa
nymi ochroną przyrody zwró 
ci~' oczy w stronę Bi.2~zczad 
Zachodnich. 

W. Ja,wcza~ 



Str. 4 

ORYGINALNY 
PAJUlĘTNIKARZ 

PewnegO' dnia w r. 1842 
przyjechał do Przemy

śla Andrzej Edward Koź
mian, syn znanego pseudo-
klasYka, aurora poematu 
"Ziemiaństwo". Podróżny 
wstąpił do, miasta nad Sanem 
żywiąc oichą nadzieję trafie
nfa na ja,kieś stare rękopisy 
lub księgi, które zadowoliw
szy jegO' kolekcjO'nerską żył
kę, pozwoliłyby powiększyć 
ciągle rosnącą bibliotekę. 

Ale w Przemyślu czekałO' 
Koźmiana rO'zczarowanie. 
Księgarze nie mieli nic do 
O'fiarowania, trzeba więc by
ło opuścić miastO' bez źad
nych nabytków. Prawie na 
odjezdnym jeden ze znajo
mych podał KO'źmianowi wia 
dO'mO'ść, która O'budziła w 
!I1im ciekawO'ść. 

- Pewnie to wrleimO'żnego 
pana zainteresuje... Jest tu 
jeden ta-ki stary dZJiwak, Dmo 
chO'wski się nazywa. Z.uabia 
szyciem, sam niedawno tużu
rek u niegO' O'bstalowałem, 
więc gO' ?lnam. otóż DmO'
chowski ten. jak zmiarkO'wa
łem lubuje się w księgach, a 
i za pióro zdaje się chwyta ... 
Może u niego znajdziesz pan 
co cielkawego ... 
KoźmJ.an udał się pod wska 

zanym adresem ! O'dnalazl 
DmO'chowskiegO' w małym 

.dTewnianym dO'mku na Za
saniu, tuż O'bO'k klasztO'ru Be 
rtedyktynek. W trakcie O'd
wiedzin wyszłO' na jaw, że ten 
starszy, bo 60-letni już człO'
wiek spisuje pamiętniki z 
okresu' Wojen napO'leQńskkh, 
w których braI udz.ial jako 
wachmistrz. GO'ściowi coś 
przypadłO' wl<loczmie dO' serca 
z atmO'sfery tego rO'mantycz
negO' zdarzenia, bO' O'głosiw
szy listę prenum€lI'atorów po
stanO'wił wspomnienia Dm<l
chO'ws:k:iegO' wydać. I tak pro 
tekcja bQgatego pana przy
czyniła się do tego, że w 1B43 
r. ujrzałY światło dzienne 
"Pisma Franciszka W\ktora 
DmochowskiegO', byłego wach 
mistrza w wQjskach pięciu 
różnych mocarstw, dziś maj
stra krawieckiegO' w Przemy 
ślu". 

PamiętnikI nie przedsta
wiają większej wartości his
tQrycznej czy literackiej. Cle 
kawiej natomiast rysuje się 
na ich tle postać autora. Dmo 
chQwski PO'chodz.ił ·z Litwy. 
PO' wyjściu z wojska, nie ma
jąc z czego żyć dawny wla,rus 
począł terminować w kra-, 

w1ectwie. ZarQbki jednak by 
ły barozo nędzne. Wyr,osiły 
dzie'ttnie zaledwie 5 kr.ajca
rów srebrnych czyI! 12 gro
szy pQlskich, . Z koniec:r.ności 
więc pr7JelI'zucił się DmrJchow 
ski do innej dziedziny. Czu
jąc pociąg do pióra zaczął pi
sywać na zlecenie listy dla 
zakochanych. W 'ten sposób 
ciułając grosz do grosza zdQ
łaj własnym sumptem wybu
dO'wać lepiankę nad Sanem. 

DZIENNIKARSTWO 
SANOCKIE 

"Reforma" - to tytuł dwu 
tygodnika, kt6ry w latach 
186B/9 wychQdz!l w Sanoku. 

· ByłO' to pismO' małego forma
tu poruszające zagadnienia 

,międzynarodowe z uwzględ
nieniem spraw dotyczących 
narodów Austrii. Sprzecz
ność, jaka zachodziła mię
dzy poważnym charakterem 
gazety a zaściankowymi sto
sunkami w prowincjonalnym 
mieście, wyraził jeden z czy
telników w liście do redakcji 

"Dla nas nowozaciężnych 
pod sztanda1'1I prowincjonal-

· negO' dziennika twoje pismo 
jest za poważne i zbytnio se
rio, nie zapra.wne żadną lo~ 

· kalną wiadomością. InaczeJ 
pozostanie ono czczem dla 
naszego powiatowego podnie
bienia. Masz jasne tego do
u'ody 'Po szczuplej liczbie oa
nockich abonentów". 

MimO' niewątpliwych bra
ków, "Reforma" osiągnęła 
swój cel, zapoczątkowując 
publicystykę i artykuły dz.ien 
ni.karskie w regionie zacofa
nym gospodarczO' i kultural
nie, Pismo znalazło uznanie 
J. 1. Kraszewskiego, który w . 
liście do redakcji wyraził się 
o nim następująCQ:' 

"Jeśli się nie mylę "Refor_ 

Panie Adenauer zdjąć kapelusz! 
W ten sposób tam się nie wchodzi! 

NOWINY TYGODNIA 

ma" sanocka pierwsza to nie 
maI próba pisma wychodzą
cego na prowincji, o jej si
lach. Jest tO' jeden z najpięk 
niejszJlch objawów samoistne 
go żywe' prow:' " Za przy 
kładem Sanoka sądzę, że po
woli pójść by powi.nny i in .. 
ne miasta GaHcji, tworzac 

ObrQna Nimzowilscha. Bia 
łe: E. HEller. czarne: B. Spa3 
ski. 1. d4 Sf6 2, c4 z6 3. Gb4 
4. a3 G x c3 + 5, b x c3 c5 6, ZJ 
Sv6 7. Gd3 d6 B, Sz2 b6 9 
Q-O Hd7 10, z4 Ga6 11. Gg5 
0'0"0 12, Sg3 h6 13. G )( f6 (pr) 
13, Gz3 Sa5 14, Hz:! Ha1, 
czarne przejmują inicjaty
wę) 13 ... gXf6 14. Sh5 c X J4 
15 cXd4 SXd4 16, S"f6 Ha7 
17, Ha4 (należało odpQwie
dzieć 17. Sg4 z na5tępnym 
Sz3) 17 ... Gb7 ... 18, Sh5 Wh 
- gB 19, Hd1 (jeślj 1.9, H Xa7. 
Sf3+20, Khl SXh5 21. Kxh2 
Hh4+22. Kgl HXh5 czarne 

O'rgana swych miejscowych 
interesów i tłumaczów spraw 
ogólnych". 

WIOSNA LUDQW 
W MIELCU 

Rok 1B48 przeszE<l.ł do his
tO'rii jako Qkres w~trzą

śnień i zamieszek we wszyst
kich prawie miastach Galicji 
Bezpośrednią relację z wy
p?dków w Mielcu podaje kO'
respondent "Gazety narodo
wej". Na wiadomość o utwo
rzeniu kQmitetu O'rganizacyi
nego Gwardii Narodowej, je 
den z oficHÓW austriacKich 
\vpadł na rynek i począł krzy 
cze.ć po niemiecku: 

"Wy pS'.J, chcecie tu stwo
rzyć komitet? Jeszcze tego 
h~7kowa~0. W Mielcu komi
tet". 

W Qdwet za uciEczkę z 
wojska aust.riackiego dwóch 
rekrutów, żołnierze znęcali 

si.~ nad ludnością, kalecząc 

niewinnych mieszkańców 

Pod kQnie ścielono sobie su
szącą się bieliznę. Wszvstkie 
te wybryki wywQłały prO'test 
mielczan u władz wyższych 

w Tarnowie. 

(JGF) 

24. HXzl Sf3+ 25, Kf2 SXzl 
26. Wc X zl f3 (na 26. f'<. z lub 
26 .. , G X z4 białe po 27. 
S x f4 zajmQwa!y skoczkiem 
silną pozycję) 27, gXf3 fXu1 
28. fXz4 Wd-fB+29, Kf2 
GXz4 ,3D, Gh3+Gf5 3t. 
GXf5+WfXf& - biale pod-
daly. J, Z. 

DIAGRAM 

w związku z groźbą 23 .. :r
W x g2 + otrzymują rozstr;:)' 
gający atak) 19 ... f5 20. Wf-

PQzycja Nr 2 
czarne wygrywają 

białe: KeI, Wal, Wh1, Hc2, 
Gd2, Sg2, Sd3, piony a2. c3, 
d5, e2, f2, g3 i h2 (14) 

zl Hh4 21. f4 z5 (czarne mo
gły ruchem 21... H x zl +1 
22... Sf3 + wygrać jakość.' 
lecz wolą zwiększać nacisk) 
22, Wa-cl z><f4 23, GCl HXz.! 

Krz-·tówka (6 pkt.) 
Poziomo 3, sala wystawowa 

dzieł sztuki; 5, podpora do. ma
lowania obrazów; 8. obraz przed-
staWiający pewną osobę; 12 •. 
efekt pociągnięcia pędzlem: 14. 
Imię znanego malarza polskiego 
(cykle: .,Polonla" I "Ltthuania"); 
15. odległy plan krajobrazu: 17, 
młodzieniec grecki (często uoso 
blenie harmoni.1nej budowy cia
ła); IB, słynna galeria dzieł sztu
ki w Paryżu, fonetycznie (wspak); 
19. sztuka w JęzykU martwym; 
21. cel pielgrzymek rellgiJ nych 
mahometan (wspak); 23, mine
ra1, którym się ,.,isze: 25. kopia 
rysunku lub Zdjęcia; 27. Jedna z 
technlk malarst,va gztalugowe~o; 
28, wielki malarz flamandzki 
(1599-1641). 

Pionowo: l. l.ml~ znakomitego 
malarza rosyj kiego (1844-1930); 
2. płyn do rysowania planów; 4. 
obraz religijny w kościele wscho 
dnlm; 6. przykre uczucie opa
nowuJące artystów przed wystę 
pem; 7, nazwisko malarza pol
skiego. twórcy panoramy "Rac
ławice", ,.Golgota" I In, (1854-
1925); 9. napIs wierszowany na 
greckich świątyniach . lub dow
cipny wierszyk; 10, ' nazwisko 

czarne: KgB, Hd8, Wa8, 
WeB, Sd7, Si6, Ga6, piony a7, 
b6, c~, d6, f7, g5, h7 (14) 

na)wi'ększego polskiego malarza 
historycznego: 11. Inaczej pra
cownia art. malarza; 12, słynna 
galeria I muzeum w Leningra
dzie; 15, troszczy się. stara; .16. 
trzy spółg'~skl bez związku: 20. 
nazwisko malarza ad. I; 22. po
stać lub przedmiot odtwarzany 
przez plastyka; 23 ... aktor" z te
atru marionetek; 2ł, muszą być 
.. trafione" oN portrecie; 26. Ina
czej .. porządek" w architektu
rze. 

S z a r a d k a ,(1 pkt.) 
Pierwsza-druga 

za winę przygniecie, 
D r u g l - t r z e c I mistrz 

w starym zakonie, 
C a ł y - groźny. dopÓki na 

świecie' 

Znicz pokoju wszędz1e nie za
płonie. 

S p r o' s t o w a n I e: w za
gadce kołowe1 nr 23 (269) zamiast: 
.. 1. dawny znaJomy" ma być 
"dawny krewny", zsA 6. "Ina
czeJ adwokat (wspak). Rysunek 
logogryfu z nr 24 (250) nal.ty 
przesunąć o 90 st. w lewo. W 
związku z tym rozwiązania na
desłane z op6źnlen1jml bfl~ 
uwzględnione. 

. 
Nr 26 (272) 

Adam Ochocki 

o o , ,o 

Za. to ]UZ ręczyc nIe n10gę 
(kuplety z JJrowamu Cyrku nr 10) 

Wszedłem do baru pokrzepiĆ ciało, 
Kelne;' życzenia me przyjął, 
A gdy minęło godzin niemało, 
Gęś przyniósł i stawia mi ją. 
- W palącej sprawie - tłumaczyć zacznie -
Bylem w sklepiku za rogiem ... 
Lecz, czy w tym czasie nie byl w Tyczynie 
Za to już ręczyć nie mogę ... 

Zachód hoduje wcin,ż bikiniarzy. 
Nam młodzież zdrow(1 wyrasta, 
Krzepkich mŁodzieńców spotkać się zdarzy 
Na ludnych 'uLicach miasta. 
Kipią radością, wieczorem zwłaszcza, 
Nikt nam nie stąpnie na nogę, 
Ale, czy z 'kogoś nie ściągną płaszcza, 
Za to już ręczyć nie mogę ... 

Chciał ktoś w mieszkaniu gzyms zlikwidowal! 
Z podaniem więc pokuśtykal, 
Referent bal się sam decydować, 
Posłal więc do naczelnika. 
Ten bał się także, toteż o gzymsie, 
Podanie w da.!szq mknie drogę, 
Czy do ministra nie zwrócą z tym się, 
Za to JUŻ ręczyć nie mogę ... 

Gdybym tak dobrze popatrzył w kolo, 
Na pewno wi2lu bym srotkal, 
Z tych, którym taką dałem tu szkolę . 
W kHpletów chłoszcza,cych zwroH;a.ch. 
Lecz, choć klaszczecie mi zgodnie w d lonie, 
I śmiech Wasz donoś n.ie dźwi ęczy . 
Każdy z Was myśli, że to n ie o n i m? 
Za to już mogę zaręczyć. 

Przedostatnia wartość 

czek o nominale 1,55 zł ' 
.erll lO-lecia Polski Ludowej, to zna
.. rz~j ot awi a jący S(S "Soldek", trans

po r towiec po lSkiej żeglugi mor
s ki eJ na tle dźwigów portowych, 
przeładowujących węgiel, w kO
lorach cleml1on..iebie>klm I S'ta
lowoniebie:=_kim. 

Należy pnypomnje~, że nazwa 
sta t ku pochodzi od znanego ra
cJonalizatora o tym nazwisku. 
który dzl ę lct swym zdolnościom 
ze zwyczajnego robotnika Stocz
ni Gdańskiej, zos-tał wy"Htn.ym 
~żynJ~rem morskim. J. K. 
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